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FOTO FILM POLSKI 


100 milionów ton 


WĘGLA 


„Dmia 28 lipca 1947 r. w godzinaą, 
rannych osiągnął przemysł węglowy wy- 
dobycie 100 milionów ton węgla kamien- 
nego od chwili objęcia kopalń przez 
władze polskie. 

Mełdując o powyższym, zapewniam Ob. 
Prezydenta w imieniu wszystkich pra- 
cowników przemysłu węglowego o nie- 
złomnej ich woli dalszej wytężonej pra- 
cy nad wykonaniem zadań, postawionych 
im przez Rząd Rzeczypospolitej". 

Podpisano: Centralny Zarząd Przemy- 
słu Węglowego, inż. Fryderyk Topolski. 

"Tej treści depesza nadeszła na ręce 
Prezydenta R. P. Następnego dnia opu- 
blikowały ją ty. Skromny petit w 
czarnej ramce mógł ujść uwadze niejed- 
nego czytelnika. I wielu ludzi zapewne 
nie wiedziało, że 28 lipca obchodziła swój 
jubileusz potężna siła Polski współcze- 
snej — czarny, kamienny węgiel. 

100 milionów ton. To nie jest mała 
rzecz. W chwili, gdy Wielka Brytania, 
przeżywszy ciężki kryzys na opałowym 
rynku, ledwie wystarcza na pokrycie 
własnego zapotrzebowania, gdy Saara 
z trudem usiłuje zabezpieczyć wewnętrz. 
ne spożycie węgla we Francji, a znisz- 
czone częściowo Zagłębie Ruhry nie jest 
jeszcze i miejmy nadzieję, nie prędko 
będzie w stanie produkować na eksport— 
ilogć węgla wydobywanego w  Pol- 
sce nabiera specjalnej wagi. To najpo- 
ważniejsza pozycja naszego narodowega 
majątku. 

Co dzień technika posuwa się naprzód. 
Wymyślano syntetyczną benzynę i syn- 
tetyczny kauczuk. Dziesiątki sztucznych 
przetworów chemicznych zastępuje z po- 
wodzeniem produkty naturalne. Ale nie 
udało się jeszcze niczym zastąpić w zu- 
pełności węgla. 

Oto miliony kobiet na całym świecie 
kładzie codziennie pod kuchnię czarne, 
tłusto błyszczące okruchy. Na wszyst- 
kich stacjach świata ładują robotnicy ko- 
lejowi pałiwo na węglarkę. Huczy jasny 
płomień w piecach fabryk i hut. Na 
bocznice elektrowni bez przerwy kieru- 
je się wagony wiozące węgiel. Węgiel 
jest jedyny i niezastąpiony. Jako Źró- 
dło energii i jako surowiec do przetwo- 
ru. „Czarne złoto* — mówią o węglu. 

Węgiel, ten cenny węgiel, którego po- 
trzeba i którego brak Europie, jest w 


"Polsce. Pod* ziemią śląsko-dąbrowską ki- 


lometrami ciągną chodniki kopalń. 
Tysiące górników co dzień o świcie zjeż- 
dża windą w dół. Tysiące kilogramów 
węgla składa się co dzień na hałdę. Setki 
wagonów wiezie co dzień w świat skarb 
polskiego Zagłębia. Idą transporty da 
Szwecji. do Austrii, do Włoch, do ZSRR, 
na Bałkany. Każdy transport — to po- 
trzebne Polsce, a dostarczane w drodze 
wymiany towarowej maszyny i surowce 
Tak pomnaża się nasz dobrobyt. 

100 milionów ton. Piękna cyfra. Kry- 
ją się za nią dwa lata pracy, dwa lata 
wgryzania się w głąb ziemi, pokład po 
pokładzie i mężne ręce górnika, które 
z nadwyżką wykonują plan. 320, 660, 
174 metry pod ziemią migocą karbido- 
we lampki. Wąskim torem jadą bez 
przerwy naładowane wagonetki. Polski 
węgiel, czarne złoto Śląska, zdobywa ryn- 
ki Europy. Ur. 


Premier Attlee zwrócił się z apelem da przedstawiony lzbie Gmin. Plan przewt. uważa, że rząd brytyjski nie spełnili swych 
narodu brytyjskiego, by wykazał zrozu- duje ograniczenia konsumcji tw Wielkiej zadań i zobowiązań, zwłaszcza na odcinku 
mienie dla trudności gospodarczych, jakie Brytanii oraz redukcję brytyjskich sił polityki zagranicznej. Najdobitniejszym ie- 
przeżywa W. Brytania. Powołał on do ży- zbrojnych. Czy środkt te zlikwidują kryzyua go dowodem jest Palestyna, która znów 
cia specjalny komitet rządowy, który ma gospodarczy Anglii? Typodnik „Tribune”, stała się areną walki, i gdzie ostatnio ogło- 
opracować plan gospodarczy, jaki zostanie rozpatrując przyczmy i skutl szona stan wojenny aż do odwołania 


Jo Stambułu przybył na polecenie prezydenta Trumana lotniskowiec amerykań- Ten sympatyczny niemiecki staruszek ukoń- 
aki „Leute”. Przedstawiciele marynarki USA złożyli wizytę prezydzntowi repu- czył niedawno 82 lato. W dniu urodzin 
hlikś tureckiej Ismet Inomu. To napozór niewinne towarzyskie spotkanie ma |jed- otrzymał od brytyjskich władz okupacyj- 
nale senz nieca odmienny, niźby to wynikała ze zdjęcia. Prezydent Truman, wy- nych nader pożądany prezent: zwołniono 
syłając potężny lotniskowieć do Turcf miał zapetne na myśli cod więcej, niż to, go z obożu internmanych. Staruszek na- 
ty amerykański admirał stuknął się 2 panem Ismet Inonu kieliszkiem wódki żywa się bowiem Gehetmrat Alfred Hu- 
i pojadł tureckiego pieprzu. W rzeczytwiatości —- jest to jeszcze jeden krok USA genberg i był za pięknych hitlerowskich 
w akcji antyradzieckiej. czazów potężnym twórcą i władcą komcer- 

ż nu produkcji filmowej UFA i właścicielem 


wielkiego domu wydawniczego Scherl. 


Typodnik francuski „Regarda" zamieszcza kolumnę z fotograjiami W jfontreur w Szwajcarii odbywa swój kongres „Powszechny Ruch 
uczestników spisku „Błękitnego planu". Wźród nich znajduje się zdję- o Stworzenie Światowego Rządu Federalistycznego". Jednym z głów. 
cie generała Andersa z adnotacją: „Andera, kondotier na żołdzie fa- nych działaczy i współtwórców Ruchujest baron belgijski, syn boga. 
szystowskiego rządu polskiego w Londynie, popierauago przez Bernina". tego bankier Allard W czasie wojny twałczył Allard od 1840 r 
10 armiś francuskiej, a obecnie cezłe zwoje życie poświęca antywojen. 

FOTO SAP nej kempanfi, którą prowadzi pod hasłem: „Stop! Wojna!" 


3 


NA OBOZIE PRZEDFESTIWALOWYM 


W SŁAWIE ŚLĄSKIEJ 


Pohudka wstać!. Już nie wolno spać! — 
a G-ej godzinie rano budzi delegację pal- 
ską na festival młodzieżowy w Pradze głos 
trąbki obozowej. Wszyscy radziby choć 
trochę jeszcze pospać — wczoraj było prze- 
cleż nie mało roboty — ale trudno, w Pra- 
dze nie możemy się skompromitować. Wy- 
smypuje się więc wiara z baraków, pędzi 
nad jezioro, w pobliżu którego roztasował 
się obóz, ci zań którzy cierpią na wodo. 
watręt wolę mniej dokładnie umyć się pod 
pompą. Kąpiel przerwie znów sygnał na 
gimnastykę, no i apel, na którym wszyscy 


ustawieni równiutko w czworobok, zaśpie- 
wają ratę”. 

Dzień pracy zaczyna się już po Śniada- 
niu. A więc tancerze ze Śląska czy War- 
szawy śpieszą do wielkich hal na próby. 
Nie chwałmy się zawczasu, ale grupa ślą- 
ska zdobyła właśnie pierwaze miejsce na 
Festivalu Swietlicowym Związków Zawodo- 
wych w Warszawie jak przekonało się 
oko reportera, który próbę musiał oglądać 
przez dziurkę od klucza —- prezentuje się 
więcej miż nieźle. Tancerze narzekają wpraw- 
dzie na nawał pracy — 7 godzin skakania 


„Grupa odhudowy* pomaga na riune przy źmiwach. 


to naprawdę nle mało — ale zato czeka 
na nich po próhie ablad z wcale dobrym 
kotletem. 

Wraca już wlaśnie grupa chóralna na 
czele z prot. Kańdzierą —  Spiewacy nie 
skakali wprawdzie, ale też czują się zmę- 
czeni, bo i profesor jest wymagający i w 
takt skwar śpiewać hez przerwy prawie 
4 godziny — to pewnie by | dziad pod ka 
ściołem nie potrafi, a cóż dopiero chór 
prezentacyjny. 

Stosunkowo najmniej pracy ma grupa od- 
budowy, która swój entuzjazm będzie mogła 
wyładować dopiero w zniszczonych przez Niem_ 
ców Lidicach czeskich, gdzie przebywać bę- 
qzię całe dwa tygodnie. Na razie w jej za- 
kres wchęgzi obieranie kartofli, prace go- 
spodarcze, gąnaami po południu wybierze ale 
na żniwa do okolicznej wioski, po czym do 
komendy obozu przychodzą  chłopi-petenct. 
którzy chętnie widzieliby  festlvalowców 
u siebie do pomocy i prośbę swoją uza. 
sadniają tak, jak każdy potrafi. 

Na obozie zebrali się przedstawiciele 
wazystkich organizacji mlodzieżowych Są tu 
ZWM-owcy, OM TUR-owcy, ZMD-owcy i har- 
cerze. Różne legitymacje organizacyjne nię 
przeszkadzają im jednak wcale w najbar- 
dziej harmonijnym  wapółżyciu, wspólnych 
ogniskach. Wspólny cel, wspólne zadania 
i jednakowa postawa spaja młodzież festiva- 
lową na ohozie w jedną zwartą całość. 

Kledy pa południu lub przed obiadem wy- 
bieramy się w stronę miasteczka Sławy 
1 gdy kroki nasze klerujemy do rynku — 
uderza nas kakofonia dźwięków. Nadstawia- 
my ucha, skąd pochodzą i stwierdzamy, że 
to reprezentacyjny hotel w Sławie robrzmie- 
wa od różnego rodzaju instrumentów mu. 
zycznych. Hróluje tu Olgierd Straszyński, 
który, choć jest arcymiłym — człowiekiem, 
groźnie potrząsa hatutą, ażeby młodzi orkle- 
stranci, którymi dyryguje, grali zgodnie 
z wszystkimi zasadami dobrej muzyki. Tatot- 
nle, tej orklestry pewnie się na Festivalu 
w 'Pradze nie powstydztmy. Specjalnie lubi 
muzyków _— grupa _ taneczna, ponieważ 
właśnie dla tancerzy urządziła orkiestra 


koncert w niedalekim Głogowie, z którego 
zysk poszedł na zakup pantofli gimnastycz- 


nych, bo z pieniędzmi krucho. 
Dla nas, tj. tych, którzy nie są artystycz- 
nie uzdolnieni, pobyt w obozie nie dłuży się. 
Możemy w każdej chwili posłuchać artystów 
Warszawakiej tej kłasy, co Włesława 
Cwiklińska, Halina Mickiewiczówna oraz 
posłuchać śwłefnych skrzypków, czy wkrańć 
sie nawet na próbę baletu. Nas — laików 
aczywiście wszystkie to próby olśmiewają. 
ale co na to zagranica powie, dowiemy się 
niehawem. Jerzy Radzki 


Fotograjie autora 


Kierownictwo obozu. 


Młodzi 
nacht, 


mistrzowie smyczka: Ryszard Fast- 
Włodzimierz Świderski i Andrzej 
Twaróg. 


Utalentowany skrzypek — 


Włodzimierz Świderski. 


śłalina Mickiewiczówna i Robert Młynarczyk (od lewej), młodzi śpiewacy Opery 


Warszatoskiej, 


także jadą na Festivai. Hai 


jeszcze 


ę Brun-Barańską (z prawej) znamy 
występów w radio. 


Żołnierz Polski 


2e spuszczoną głową, pawoli 
1drie żołnierz z alemiecktej niewoli. 


Dudnią drogi, ciągną chce wojsk, 
m nad nimi zlota jeaień polaka, 


Ustadi żołnierz pod brzozą u drogi, 
opatruje zbolałe nogi 


Jega pułk rozbili pod Rawą, 
a an hił się, a ob bfł się krwawo, 


szedł x hognetem na czołgi żelnzne, 
mle przeszły, zdeptały na miazgę. 


Pod Warszawą dał ostatni wyntrzał, 
potem szedł. Przez rulny. Przez zgilazcza. 


Jego dom podpallii Niemcy 
A on nie ma broni, on się nie móci... 


Hej ty brzoro, hej ty brzozo-placzko, 
amutno azumisz uad jego tułaczką, 


oplakujeaż i armię rozbitę, 
1 zle losy, 1 Rzeczpospoli 


Siedz! żołnierz ze spuszczaną głową, 
zamluchany w tę skargę brzozowy, 


hez broni, hez orła na czapce, 
bezdomny na ziemi matce. 


Co mi łam troski 


Byleby w garżci karabin, taki co w boju nie chybi, 
©o ml tam śnieg Byberii, «a mi tam piaski Eahli, 


co mi tam obóz, więzienie, głód, poniewierka, 
azkortut, — 


radość żolnierzką laduję, jak chleh i nahoje do torby! 


Na nic mi wszelkie nagrody, na nić mi wieńce sławy, 
potrzebne mł mocne huty, żeby w nich dojść do 
Warszawy. 
Chcę, żeby głośno dudnit po świętym warszawskim 
bruku 


obcas łatany w Narvfku, gwóżdź wyszczerhiony 
w Tobruku. 


Wiele slę lądów zdeptało, wiele zię krajów obeszio, 
a ziemia wciąż była polska pod każdą żołnierską 


podeszwą! 
Co mi tam bogactw szukać, — ja nie mam nic oprócz 
pleśni, 
siedem niemieckich granatów mój dam rozwaliłn 
we (Wrześniu. 


Był koło domu ogródek, w nim trochę warzyw 
1 kwiatów... 


Ja chcę wygrzebać z tej ziemi siedem niemieckich 
grznatów! 
Chez ucałować ię ziemię, którym ukochał dzieckiem, 


a jeśli paźć, to gdzieś w Kraju, na piachu, na 
mazrwięchim. 


Ca mi tam troakl, kolego! Tóriemy przez kontynenty, 
lecą nasze eskadry, płyną nasze okręty, 

my pokażemy światu, że Polski jesteśmy warci — 
byłeby but był mocny, byłe karabim był w garści. 


A kiedy będę umierać 


Syn podbitego narodu, syn niepodiegtej pieśni, 

a czym | jak mam śpiewać, gdy dom mój —- ruiny 
1 zgtiszcza? 

Jak czołg, przetoczył się Wrzesteń ziemi ojczystej 
przez piersi, 


a moja dłoń jent bezhronna | heahronna jest ciemia 
ojczysta 


Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją rhawić, ocalić. 
stamtąd chcg światu płonąć serca | pleźni pożarem, 


chcę, żęby z gruzów Warszawy rómi żelhbetanem 
socjalizm, 


choę, żeby Hejnał Mariacki zzumial czerwonym 
sztandarem. 


Dumza | piękna Warrzawo, chwała twoim rulnam, 
chcę zliczyć | ucałować twoje męczeńskie cały. 
Podaj mi dłoń, Biułorudi. podaj mi dłoń, Ukralno, 
wy mi dacie na drogę wasz slerp i młot niepodległy. 


Łune wolności ludów, moc w zaciśniętej plęści! 
Przeminą dni niedalekie | będzia się świat rówieńni. 
fPiazę dłonią bezbronną, groźną. chociaż się nie móci, 


syn podbitego narodu, zyn niepodległej pieśni. 


A kledy będę umierać 

skora umierać mami, 

ty nie bądź przy tym I nie radź: 
już ja potrafię zam. 


Jm chcę mieć oczy otwarte 

1 podniesioną skroń, 

<hcę umierać ot tak — na wpół żartam, 
a w ręku niech będzie broń. 


Niech mi przywieją wiatry 
przęczanie dalekich pazczół, 

niech Wislę zobaczę | Tatry, 
wszystko com kochal 1 czuł. 


Wystarczy, żaby mnie uczcść, 
czyją krótki, serdeczny płacz, 
Przyjaciele niech przyjdą narzucki 
na trupa żołniernki płaszcz, 


niechaj złożą mnie w ziemię czezstwą 
tam gdzie padnę — na źwiecia gdzieś, 
niechaj wspomną moje żołajarstwo 

1 niepodległą pieśń, 

m potam niech idą w pola 

ojczyste krew przelać 2 żył. 

"Taka jest moja wola. 


Potem śpiewał ! żył. 


JEDEN DZIEŃ 


Będąc w atalicy Szwecji, warto zrobić dość 
daleką wycieczkę 400 kilometrów koleją na 
południe, by zobaczyć Kalmar, mały nadbał. 
tyckl port £ miasto liczące raptem 20 tysię- 
cy mieszkańców. Warte nie tylko dlatego, że 
tutaj ostał mię w nienaruszonym stanie naj- 
większy szwedzki zamek warowny i jed 
a najlepiej zachowanych w Europie zabyt- 
ków tego rodzaju architektury — lecz prze- 
de wszystkim z racji wiekopomnej roli, jaką 
Kalmar odegrał w dziejach całej Skandy- 
nawil. 

W historii Szwecji ostatni okres Średnia- 
wiecza (13891521) ntrzymał nazwę „epoki 
Unit" z powodu powtarzanych wysiłków, by 
polączyć trzy państwa skandynawskie, Szwe- 
cję, Danię i Norwegię w jedno, pod berłem 
duńskim. Ta hegemonia Dani! nazywała się 
oczywiście — jak to zwykle bywa w dzie. 
iach — „opieką", „protektoratem" sllniej- 
szego. I w roku 1397 podpiaany został w 
nadhaltyckiej szwedzkiej twierdzy traktat, 
który pod nazwą „Unii Kalmarskiej" zapew- 
miał daledzictwo trzech północnych królestw 
Małgorzacie Duńsklej i jej spadkobiercom. 
Zawarcie owej Unii, faktycznie przekreśla 
dącej suwerenność dwóch królestw skandy_ 
nawskich, nastąpiło pod naciskiem amhitnej 
Malgorzaty, która tym aktem zapewniała 
ograrine dziedzictwo trzech Koran synowi 
awej siostrzenicy, Frykowi. 


Charakterystyczne dla mentalności brytyj- 
nkiej określenie tego dynantycznego kroku 
duńskiej bahki na rzecz ulubionego wnuka 
znałazłam w odnośnym tomie Hritish Uni- 
wemitlea Encyclopedia, gdym sobie notował 
dane o historycznym podlożu Unil Kalmar- 
skiej w Królewakiej Bibliotece w Stokholmie. 
Autor artykułu o Kalmarze pisząc, że Eryk, 
wstąpiwazy po śmierci Małgorzaty w 1412 
na tron potrójnega królestwa, stracił je z fa. 
talną szybkością | skończył żywot „w nędzy 
| zapomnieniu”, dodaje, iż zrujnował „jej peł- 
ha chwały dzieło" (her glorioua work). 


Kalmar był świadkiem narodzin tego ułom- 
nego politycznego tworu — 1 tutaj również 
uwolnieni na zawsze od nienawistnej im 
„opieki* Sxwedzi upamiętnili jego zgon. 
Fiękna Fontanna Wazy na kalmarskim ryn- 
ku sławi w brązowych płaskorzeźżhach szeń. 
ciograniastego bazenu doniosłe momenty 
powstania narodowego. wybuchłega pod wo- 
dzą Guatawa Erikasona (przyszły król Gu- 
staw Waza) po „krwawej łaźni” sztokholm- 


W KALMARZE 


skiej, sprawionej przez Duńczyków w 1620 r. 
Jedna ze scen, przedstawiająca wylądowanie 
Gustawa w Szwecji. po ucieczce z więzienia 
w Danii, wyraża mu cześć najwyższą napi. 
sem Liherator Fatriae, a słowa azwedzkie 
wyryte obok grupy maszerujących uzbrojo- 
nych chłopaków głoszą bez patosu prostą 
najoczywistazą prawdę, że „Wolność to naj- 
lepsza rzecz". 

Kalmar był przed wiekami grodem nad- 
morskim obwarowanym. Pozostały na wy- 
sepce — twierdzy zamek obronny pochodzi 
częściąwo z 12.go wieku, ale w dzisiejszym 
swym wyglądzie datuje się przeważnie z 16 
tł 17-ga stulecia. Konserwowany jest z pie. 
tyzmem: nie brak nawet mostu zwodzonego, 
oczywiście rekonstrukcja, nad  wyschniętą 
fosą, od strony miasta. Mostu się już nie 
podnosi | nie ma w bramie zamkowej straży. 
Po dzledzińcach nie walęsają się bezczynnie 
dozorcy, jak w londyńskim Tower'ze sła- 
wetni „pożeracze wołowiny” w awych stro- 
jach z czasów Edwarda VI (wiek 16.ty). Ale 
za to ma wałach sędziwe działa forteczne 
demanstrują awe niegroźne dziś brązowe 
cielska, skierowane martwą paszczą na po- 
łudniowo-wschodnie rejony Bałtyku. 

Zamek leczy 40 sal i komnat, Część ich 
zamieniono na zbrojownie i muzeum z epo- 
ki pierwszych Wazów. z przewagą portretów 
historycznych. Jeat kilka bardzo ciekawych. 
Są | związane z Polską. Atrskcją dla zwie. 
dzających jest napewno bardzo bogata kom- 
mata króla Eryka XFV, syna | następcy Gu- 
stawa Wazy. Nie wchodziłem tam, bo ilość 
królewskich pokoi renesansowych, jakie mła- 
łem okazję widzieć w swym długim życiu, 
uważam za wystarczającą. Przy tym tego 
dnia, 5 lipca r. ub., był srogi upał, potęgu- 
jący męczącą wędrówkę po kamiennych acho- 
dach, gołych, o bardzo wysokich stopniach. 
Zadekowany na jakimś zydłu eżekalem, aż 
urzędnik administracji zamkowej sprowadzi 
awoje stadko turystów na parter, do zkle. 
pionej izby tortur, całkiem okrąglej, w jed- 
nej z wielkich wież z małym zakratowanym 
oknem w potwornej grubości murze. Że ob. 
jaźmiał nie tylko po szwedzku, lecz | po nile- 
miecku, dowiedziałem się, że to jest „kuch. 
nia" zamku. Mówiąc to, bez zśjąknięnia 
wakazywał proataczkom przy ścianie obazer- 
ną, bardzo niską kuchnię z wielkim okapem. 
W mroku tego kamiennego głębokiego kap- 
tura być maże hyły schowane dla wiajemni- 
czonych właściwe naczynia i narzędzia, uży- 


wane przez gospodarzących tu przed wieka- 

mi „kucharzy”, ale ną widoku były tylko 
gary | misy, potężnych rozmiarów, lecz cal. 
kiem niewinnej natury. W samym centrum 
izby okrągły kamienny mzpunt szczelnie za- 
mykał jakiś otwór, mniej niż metrowej śred- 
nicy. Uprzedzając ewentualne kłopotliwe py- 
tania, cicerane s»m oznajmnił, Że to jest wej. 
ście do piwnicy. To była prawda I ogółowi 
wystarczyła. Świerzbiał mnie ięzyk, by go 
zapytać z głupia frant, czy to była piwnica 
na kapustę, ale nie chelałem być arogantem. 
I mliczałem. Ale stanęła przede mną wizja 
wstrząsającego obrazu Matejki, z mniejszych 
1 mniej popularnych: Maćko Borkowic, w 
szkarłatnym kaftanie, ze zwierzęcym prze- 
rażeniem w rozszerzonych źrenicach, schodzi 
po drablnie do lochu, na śmierć głodową ska- 
zany. Straszliwe oczy tej oflary ludzkiego 
okrucieństwa prześladowały mnie lata całe, 
gdym je w wieku chłopięcym zobaczył. 

Przewodnik w kalmarskim zamku był dla 
mnie po 3-miesięcznym pobycie w Szwecji 
pierwszym Szwedem, który świadomie gal. 
Tak zrozumiał swój patriotyczny obowiązek. 
Rozgrzeszam go, ale nie pochwalam. 

Po wyjściu z zamku stwierdziłem, że na 
lunch jeat już stanowczo za późno: było po 
czwartej. IŚĆ coś przegryżć znaczyło wędro. 
wać znów po skwarze przez park łączący 
zamek z miastem. Uważałem, że mądrzej 
będzie znaleźć soble jakleś cieniste rniejsce 
nad morzem, tuż za murami, i tam leżeć 
w trawie aż do pory obiadowej — wczesnej, 
bo przecie przed dziewiątą mam nacny po- 
cląg do Sztokholmu — jedenaście godzin 
drogi bez zleepingu. Paplerosów miałem przy 
sobie jeszcze dość, by oszukiwać żołądek. 
Nie spieszy ml się zresztą nigdy do jedze- 
nia ani nawet do picia, gdy jest gorąco. Pod 
tym wzgłędem mam kwalifikacje na droma- 
dera. Ale gorąco czyni mnie często złoślt. 
wym. I w tym jest moraina wyższość włel- 
błąda nade mną. „Jak by mie było” —- mó- 
wiąc językiem śmieciarzy pióra — uloko- 
wałem nmlę pod jedną z baszt zamkowych 
w odległości najwyżej dziesięciu metrów od 
parki (ona w kąpielowym kostiumie, on w 
koszuł i płóciennych szortach), która za- 
pewne przyszła tu, szukając przyjemnej sA- 
motności we dwoje. Ten pasek lądu między 
murami a morzem, to jest ziemia niczyja — 
mówiłem sobie na usprawiedltwienie — mury 
są rozległe, jesteście bardzo młodzi, możecie 
każdej chwili bez wysiłku zmienić ten punkt 
wybrzeża na inny, a ja tu pozostanę, bo na- 
leży mi się odpoczynek po trudach pozna- 
wania waszej ojczyzny, którą -- widzę to 
już dobrze -- odmaluję bardzo pochlebnie, 
wprawdzie w obcym języku, młe kto wie, czy 
ta książka nie przyjdzie kledyś do was, w 
waszej mowie ojczystej... 

Tych dwoje mlodych nie zwracało na mnie 
najmniejszej uwagi: leżeli obok siebie har. 
dzo mało że sobą rozmawiając, | patrzyli w 
przestrzeń. Moje przypuszczenie było zdaje 
się bezpodstawne. Typowo szwedzka kontem- 
placja przyrody d basta. Spróbowałem tego 
| ja, patrząc na morze, „właściwie na mor- 
ską cieśninę, która tutaj oddziela ląd staty 
Szwecji od wyspy Oland. Ale nie potrafiłem 
patrzeć  kontemplacyjnie, bezinteresownie. 
Śledziłem harce wodne białej ładzi żaglowej, 
hen pod mglistymi konturami wyspy. A gdy 
przeniosłem wzrok w Inną stronę morza, 
gdzie było pusto, fala hardzo drohna i sza- 
ra, usiłowałem sprawdzić, ezy miał rację 
Cendrara, a może Montherlant —— nie pamię- 
tam, porównywując spokojną morską dał w 
dzień, gdy ma stalową barwę, do... poma- 
rańczowej ukóry na zadzie słonia. 

Okropna rzecz urodzić się plsarzem! 


Wczasy, to słowa pełne uroku. Na ten 
krótki okres czasu opuszczamy duszne 
mury miast, by wśród piękna przyrody 
wypocząć i zaczrpnąć sił do pracy na ca- 
ły rok. 

My pojechaliśmy nad morze. Po uciążli- 
wej podróży ląduji w Sapocie. Po- 
goda wspaniała. Na ulicach Sopot widzi- 
my tłumy spacerowiczów, gdy tymczasem 
na plaży pustka. Patrząc na ten tłum 
odnosi się wreżenie rewii.. nie tylko 
mód. 

Czyżby na tym polegał odpoczynek nad 
morzem! 

Okazuje się, że nie wszyscy w podob- 
ny sposób spędzają czas. Przynajmniej 
młodzi. Przyjrzyjmy się reprodukowa- 
nym zdjęciom, które zrobiliśmy na wcza- 
sach. Korzystając z pobytu nad morzem 
wybraliśmy się z harcerzami na wyciecz- 
kę. Wykołysaliśmy się na falach, opali- 
liśmy się, no, i nałykaliśmy się wiatru. 
Wycieczka ta pozostawiła niezapomniene 
wrażenie. Bezmiar sino-niebieskiego mo- 
rza kontrastował z białością żagli i obło- 
ków. Było dobrze! 

A. J. 


FOTO ADAM JARACZEWSKI 


Obiad był gótów. Babcia Hutto była jedy- 
nym człowiekiem. o ile Jody wiedztał, pasia- 
dającym specjalny pokój stolowy. Wszyscy 
inni ludzie jadali w kuchni, przy zgruba cio. 
uanym, nie nakrytym stole. Nawet w chwili 
gdy odnioała posiłek, nie mógł Jody oderwać 
Oczu od białego obrusa i niebieskich tałerzy. 

-— I tanka para nędznych włóczęgów za- 
miądzie do tych wszystkich wspaniałości! — 
powiedział Penny. 

Mial świetny humor, żartował | płótl duby 
wmalone z taką awobodą, jaka mu się nigdy 
nię zdarzała przy własnym stole. 

— Dziwię się, że twój ukochany jakoś się 
dotąd nie pokazał. 

Czarna oczy babci błysnęły. 

— Gdyby ta kto inny powiedział, a nie 
ty, Penny, cłanęłabym go do rzeki. 

— Tak jak to zrobiłaś z biednym Easym? 

— A wiaśnie, nzkoda tylko, że nie utonął. 
Osioł, który nie wie nawet, kledy ma się 
obrazić! 

— Ano wobec tego, trzeba go hędzie przy- 
ięć by móc wyrzucić... 

Jody roześmiał się hałaśliwie. Nie mógl 
równocześnie słuchać rozmowy starszych 
t jeść. Zauważył, że ma zaległości i zabrał 
slę energicznie do pałaszowania. Na stole 
był świeżutki sandacz x połowu Easyega, 
pieczony w całości ze amakowitym nadzie- 
niem. Po zwykłych kartoflach barterowakich, 
spożywanych trzy razy dziennie, były kar- 
tofle irlandzkie prawdziwym aspecjałem. Aż 
mu się oczy Amiały do tych wszystkich roz- 
koary. Ale nie mógł niestety pochłonąć 
wszystkiego. Zatrzymał się na strucił z po- 
widłami. 

Penny powiedział: 

— Chłopczysko tak się zepsuje, że matka 
będzie ga musiala wychowywać od nowa, od 
szczenięcia... 

Po obiedzie wyzzli razem na spacerek do 
ogrodu | nad rzekę. Ludzie jadący łodziami. 
pozdrawiali babcię Hutto podniesieniem dła- 
mi. Rabcla adpowiadała na powitanie, macha- 
jgc uprzejmie dłonią. Przed zachodem ałoń- 
ca ukazał się na ścieżce Kasy Ozell | ruszył 
do wieczornych robót domowych. Babcia spa- 
strzegln zbilżającego się wielhiciela. 

— Czy nle wygiąda jak półtora nieszczę- 
ścia ? 

lody pomyślał, że Masy jest raczej po- 
dabny da chorego żórawia. któremu deszcz 
nawakroś przemoczył pióra. Włosy spływały 
Rasyemu w siwych kosmykach na kark. A 
miwe wąsy zwisały jak sznurki aż do szczęk. 
Ramiona bełtały się jak złamane skrzydła, 

— Spójrz na niego — powiedziała babcia 
Hutto. — Umęczony Jankes! Nogi wlecze za 
sobą jak algator ogon! 

— Pewnie, piękny to on tam nie jest — 
dodał Penny — ale za to pokorny jak pien. 

— Nie znoszę obłaskawionych mężczyzn — 
odpowiedziała hahcla — £ w ogóle nie cier- 
pię ludzi o krzywych nogach. Ma takle krzy- 
we nogi, że nogawki spodni omal nłe zosta- 
wiają śladów na ziemi. 

Fasy skręcił za dom. Jody usłyszał jak 
krzątał się koło krowy, a potem w drewutni. 
Kiedy Easy skończył robotę wyszedł bojażli- 
wie przed dom. Penny podał mu rękę na 
powitanie, a habcia Hutto raczyła kiwnąć 
głową. Ensy | Uatłownł cnń powie- 
dzieć, ale złowa więzły mu w grdyce, jak- 
gdyby zatrzymywały się pod wietkim, ruchli- 
wym jabłkiem adamowym. Więc dał pokój 
| przysiadł na najniższym schodku. Rozmowa 
azła swoim torem obok niego, a Easy aż 
promieniał z zadowalenia. Gdy się zmierzchło, 
babcia Hutto znikła głębi domu. Easy 
watał sztywno, zahierając stę do odejścia. 
Zwrócił się do Pennyego: 

— Mój Boże, gdyhym też ja tak umiał 
mówić jak pan! Możeby wtedy traktowała 
mnie: trochę lepiej. Czy nie sgdzi pan, że to 
włafnie jest przyczyną. Albo może nie po- 
trafi mi przebaczyć, Że jestem Jańkesem? 
Gdyby od tego tylko zależała, ta przysięgam 
Pemmy, gatówhym napluć na sztandar!... 
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— Otóż to, wie pan, kobieta uporczywie 
itrzyma się jednej myśli. Nie może nigdy za- 
pamnieć o tym, że Jankesi zabrali jej igły 
1 nici, aż musiało bledactwa pójść do miasta 
św. Augustyna z trzema jajami, by zakupić 
śzieł. Gdyby jeszcze Jankesi zoatali pobici na 
tej wojnie, możeby i przebaczyła panu! 

— Ale ja zostałem pobity, Penny. Ja oso- 
biście dostałem okropnie w skórę. Bylo to 
pod Bull Run.*) Natłukliście nas, rebelianci, 
okrutnie. Boże, jak ja nienawidziłem tych 
chwil... — Ogarneły go wspomnienia. Prze. 
tarł oczy. — Zbilicie nas na kwaśne jabłko, 
a przecież było naa dwóch przeciw jednemu. 

Podreptał swoją drogę. 

— Zastanów się nad tym pieszczęsnym 
człowiekiem, zalecającym się do babct — 
powiedział Penny do Jodyego. — Za wysokie 
progi na jego nogi! 

W domu, później nieco, zadręczał Penny 
babcię Hutto, dokuczając jej Faaym, tak jak 
dokuczał Jodyemu Eulalią. Ale babcie odci- 
nała się zręcznie | całe to przekomarzanie, 
utrzymane było w przemiłym tonie. Przy- 
pomniało to Jodyemu inną sprawę, która mu 
nie dawała spokoju. 

— Babciu, Lem powiada, że Twink Wea- 
therby jeat jego narzeczoną. Powiedziałem 
mu, że jeat narzeczoną Oltwera, ale Lemowi 
to się mocno nie spodobało. 

— ©Qliwer chętnie porachuje się z Lemem, 
po powrocie do domu — odpowiedziała — 
jeśli Forrester w ogóle potrafi stanąć z pod. 
niesionym czołem do walkt. 

Zaprowadziła ich na spoczynek do łóżka, 
znajdującego się w pokoju białym jak śnieg. 
© którym opowiadał Oliwer. Jody wyciągnął 
się obok ojca, rozkoszując się niepokalaną 
bielą prześcieradeł. 

— Pięknie żyje sobie babcia Hutte — po- 
wiedzial. 

A Penny na to: 

— Niektóre kobiety potrafią się tak urzą- 
dzić. — Lojalnie zaś dodał — ale nie myśl 
Źle o swojej matce, że nie postępuje tak jak 
babcia Hutto. Twoja matka nigdy nie miała 
zbyt wiele do dyspozycji, a to z mojej zresz- 
tą winy. Musi poprzestawać na swoim. 

Jody powiedział: — Chciałbym, żeby hab. 
cia Hutto była naprawdę moją babką. A OI- 
wer naprawdę moim krewnym! 

— Ludzie, których kochamy jak rodzinę 
własną, są w istocie naszymi krewnymi. A 
może chetałbyś tu zamieszkać, z babeig ? 

Jody wywołał w wyobraźni wizję chaty na 
karczowisku. Może tam teraz pohukują pu- 
hacze, może wyją wilki lub pantera Może 
w tej chwill właśnie piją zwierzęta wodę 
ma dnie rozpadiiny, całą gromadą. Pachylają 
mię loale aamotniki, łanie i ich dziatwa. Albo 
właśnie niedźwiadki turlają się po lozach. W 
Wyapie Baxterów było coś piękniejszego od 
blałych obrusów | powłoczek. 

— Nie, nie chcialbym. Wolalbym zabrać 
babcię Hutto do nas, niech pomieszka z na- 
mi. Ale mualelibyśmy przekonać mamę, by 
ja polubiła. 

Penny zachichotał jakby sam do ziebie: — 
Biedny chłopiec -— powiedział — kiedy uroś. 
nie, pozna kobiety lepiej... 


ROZDZIAŁ. 12. 


Nad ranem usłyszał dody łoakot statku 
towarowe - pasażerskiego, mijającego pomost 
Hutto. Uasladł na łóżku 1 wyjrzał z okna 
Koła łopatkowe lomotały żywo. Statek 
gwizdnął cienko, uprzedzając Volunię a przy- 
hyctu Jodyemu zdawała - aię, że dosłyszał 
zatrzymanie się i odjazd statku w górę rze- 
ki. W każdym razie był już wybity ze anu. 
Na podwórzu rozległo się warczenie starej 
Jult. Penny ocknął zię ze anu. Był bardzo 
czujny. Budził go najlżejszy podmuch wia. 
tru. 


*) Miejscowość, głośna z bitew podczaa 
wojny stanów półn. z południowymi (1861— 
1885). 


— Statek przybił do przyntani. Widocznie 
ktoś przyjechał — powiedział. 

Stara Julla azczeknęła glośniej, 
zaskowyczała | umilkła. 

— To ktoś znajomy! 

— 'e Oliwer! — zawołał Jody | dał suza 
z łóżka. 

Nagi pobiegł przed dom. Fłuft obudził się 
| wyskoczył z legowiska pod drzwiami babci 
Hutto, azczekając zajadle. 

Zagrzmiał głoa: — Wyłazić szczury Jądo- 
sa! 

Babcia wybiegła z syplałni. Miała na aobie 
długą blałą koszulę nocną i biały czepek. 
W hiegu zarzuciła szal na ramiona. Oliwer 
jednym skokiem jak jeleń przebył wszystkie 
stopnie, wpadając jak wicher w objęcia mat. 
ki 1 Jodyego. Objął matkę w pół | podniósł 
do góry. Tłukla go małymi piąstkami. Jody 
1 Fluff azczekali razem hy zwrócić na siebie 
uwagę gościa. Oliwey z kolei zabrał się da 
nich. Penny ubrany, przyłączył się do wita- 
jących. Wymienili xllny uściak dłoni. W 
słabym brzasku gwitu błyszczały hiałe zęby 
Oliwera. 

Oczy babci Hutto wyłowiły jeszcze inny 
błysk. 

— Ach, ty piracie, masz w tej chwili od. 
dać mi te kolczyki! 

Uniosła się na palcach, by dostęgnąć uszu 
Oliwera. Chwiały się na nich złote abręcze. 
Odpięła je i przymierzyła do własnych uszu. 
Oliwer roześmiał się, rozkołysał matkę w 
rozradowaniu, Fluff szczekał jak opętany. 
Pośród tego rozgwaru rozległ się nagle głon 
Pennyego: 

— Jody, na milość Boską, przecież jenteń 
calkiem nagi... 

Jody ścierpł. Chciał uciec. Ale Ołwer 
schwytał go, a babcia zdjęła szal z ramton 
1 przepasała go nim, mówiąc: 

— Sama bym tak biegła, gdybym musia- 
ła. Oliwer nie przyjeżdża da domu częściej 
niż dwa rary do reku, prawda? 

— Bo to jeszcze ciemno było kiedy wy- 
laziem z łóżka — tłumaczył się Jody. 

Uspokolii się nareszcie. Oliwer zdjął ple- 
cak | wniósł do domu. Jody poszedl za nim. 

— Gdzie byłeś tyra razem Oliwerze? Czyń 
widział wieloryby ? 

— Pozwól mu odsapnąć, Jody — rzekł 
€enny. — Przecież Oliwer nie może tryskać 
opowiadaniami dla dzieci, jak Źródło wody. 

Lecz Oliwera aż rozpierała ochota. 

— Marynarz po to przybywa do domu — 
powiedział — żeby zahaczyć swoją matkę, 
narzeczoną i nablagować ile się da. 

Pływałt ostatnio w Krajach równikowych. 
Jody oderwał się na chwilę, aby przyodziać 
wypożyczone spodnie | koszułę. A potem za. 
dawał niezliczone pytania. I babcia pytała 
również. Gość opowiadał chętnie | wyczer- 
pująco. Babcia włożyła suknię w kwiaty 
1 bardzo starannie ułożyła srebrne loczki. 
Poszła do kuchni przygotować Knitadanie. OH- 
wer otworzył kłódkę swego mepetu 1 wysy- 
pał zawartość na Środek podłogi. Babcia 
odezwała się. 

— Trudno mi jednocześnie patrzeć i go. 
tować. 

A Oliwer na to: — Więc na miłość boaką, 
gotuj mateńko! 

— Zmizerpiałeś! 

— Została ze mnie skóra | kości, czekając 
aż sobie podjem w domu. 

— lady przyjdź tu rozniecić ogień. Podaj 
szynkę! Potnij boczek. I sarninę! 

Wyjęła miakę z kredensu, rozbiła jaja, 
włożyła maała. Jody pomógł trochę, a potem 
skoczył da Ollwera. Wzeszło właśnie słońce 
I zalało dom jaznością. Oliwer, Penny | Jody 
przykucnęł! na ziemi, nad skarbami wysypa- 
nymi z walizki marynarza. Oliwer powia- 
dział: 

— © rety, na śmierć zapomniałem o upo” 
minku dła Jodyego, R to ci heca, zapómnia. 
łem! 

— Nie zapomniałeś, nie zdarzyło się je- 
szcze, żebyś o mnie zopomniał! 

— No to się przekonamy, czy rozpoanasz 
swój upominek ? 

Jody odsunął na bok paczkę jedwabiu. To 
była na pewno dla babci. Odsunął na bok 
ubranie Oltwera, pachnące dziwnymi, zamor- 
akimi zapachami. Wyciągnął małe zawiniąt- 
ko owinięte we fianelę. Oliwer wyjął mu ja 
z rąk. 

— To dla mojej dziewczyny! 

Spory woreczek wypełniony był agatami 
t przezroczystymi kamieniami. 


a potem 


e.d. n. 


Claude Jarmen jr. i główny bohater filmu — daniel. 


SZEŚĆ LAT PRACY 


Roczniak na ekranie 


Wszyscy, którzy na łamach „Śwlata Mło- 
dych" z takim zainteresowaniem czytają po- 
wieść Mariarie Klnnan Rawtings p. t. „Rocz- 
niak' zapewne chętnie dowiedzą się, jak 
powstał słynny już dzisiaj film oparty na 
tej powieści. 

Był to rok 1941, a więc rok, w którym 
uzale wojny ważyły zię jezcze, armie nie- 
mleckie parły na wszystkich frontach, a grad 
bomb spadał na Wielką Brytanię i wiele In. 
nych krajów walczących. W tym to właśnie 
tragiczmym dla Europy roku, wytwórnia 
„„Metro* zakupiła scenariusz do fllmu „Rocz- 
nlak" 1 przystąpiła. niezwłocznie do nakręca- 
nia tego bardzo trudnego fllmu o zwierzę- 
tnch | a ludziach. Kierownikiem produkcji 
zoatał Sidney Franklin, znany przed wojną 
reżyser fllmów Normy Shearer, reżyserem 
natomiast Clarence Brown, który po filmie 
„Komadia ludzka” zastał uznany za jednego 
z najiepazych reżyserów Hollywood. Jak wi- 
dać wytwórnia dabierała ludzi pewnych, aby 
fllm wypadł akazaie. Postanowiono także nie 
liczyć mię r kosztami i nakręcić cały film 
systemem barwnym „technicolor*. 

Wyprawa wytwórni „Metro" na Florydę, 
gdzie odhywały się główne zdjęcia z natury 
obejmowała aż 410 aktorów, techników, 
1 „apeców* ważelkiego rodzaju, podczas gdy 
w czasie sześciu lat nakręcania tego filmu 
ekspedycja przebyła i dokonała zdjęć na dwu 


FQTO .„METRO* 


milionach mil angielskich. W ten apoaco za. 
stął poblty wzzelki rekord w tej dziedzinie. 

Łatwo zrozumieć trudności, które naatrę- 
czał film, akoro mię zważy, że występuje 
w nim czterystarześćdziesiąt dziewięć rozmai- 
tych zwierząt i ptaków, a niektóre z nich 
mają nawet wcale niezłe „epizody”. W ful. 
mie występuje między Innymi trzydzieści zie- 
dem psów, dziewięć czarnych niedźwiedzi, 
pięćdziesiąt trzy rozmaite gatunki dzikich 
ptaków, osiemnaście wiewiórek, cztery konie 
1 nawet jedna sowa. Przy czym jak wiadomo 
główną rolę gra „młody jednoroczny daniel. 

Do zagrania głównej roll męskiej zaanga 
żownny został Spencer Tracy, podczas gdy 
małego Jody zagrać miał Roddy MacDovel, 
najałynniejsze ówcześnie „cudowne dziecka 
Ameryki". 

Właśnie, gdy miały zacząć się zdjęcia 
z aktorami napad Japończyków na Pearl 
Harbour poatawił całą Amerykę na nogi, 
Spencer Tracy został zmobillzowany, a pod- 
czaa gdy trwały hitwy Roddy MacDovel 
podróał t nie mógł już grać. 

Skom tylko zamilkły działa reżyser Brown 
podjął pracę, ale nie było aktora . dziecka 
odpowiedniego do zagrania tak wielkiej i od- 
powiedzialnej roli. W całych Stanach Zjed- 
noczonych ogłoszono olbrzymi konkurs, przy 
czym specjalni wysłannicy wytwórni obej- 
rzeli „12.000 chłopców, wybralt około 600, 


których osobiście przeegzaminował ze zdol- 
ności aktorakich reżyser. Z tych 600, 200 
zostało próbnie afotografowanych w ruchu, 
aaiemdziesięciu zakwalitikowanych, 7 zagra- 
la eplzody, wreazcie wybrany zostal Claude 
Jarman jr. przy czym reżyser powiedzini, 
że jeat to jedyny chlopak, który w pełni 
odpowiada typowi nakreślenemu przez panią 
Rawlinga i poslada zarazem odpowiadni ta- 
lent, by zagrać tę rolę. 

Warto jeszcze zaznaczyć, ża wybieranym 
chlapeom nie robiona żadnych nadziel 1 pa- 
nowie z wytwórni byli przedztawiani w zrku. 
łach jako „wizytatorzy z uniwerąytetu do prze- 
prowadzenia testów inteligencji". Nawet 
przyazty bohater Claude Jarman jr. będąc 
w wytwórni sądził jeszcze, że wdaje „tent” 
celem wypróbowania inteligencji i zupełnia 
nie myślał o tym, że za rok zostanie naj- 
słynniejszym  dziecklem Ameryki. Główną 
rolę męską zagrał Gregory Peck. 

Ponowne zdjęcia rozpoczęły się w roku 
1946 i w grudniu fllm wszedł na ekrany, 
akurat na czas by zostać zaliczany do fil- 
mów roku 1846. Z tego wzgledu Claude Jar. 
man jr. został wybrany przez Akademię Fil- 
mową „najlepszym młodoctanym aktorem" 
1 otrzymał statuetkę z rąk poprzedniej lau- 
reatkl Margaret OfBrien. Nagrodzony film 
Margaret O'Brien „Muryka dla matlionów" 
zastał sprowadzony do IPolski | ujrzymy go, 
ale czekamy także na „Roczniaka”. 

4. Km. 


Margaret 


O'Brien wręcza Claude Jarma- 
nowi 


nagrodę Akademii Fil. 
mowej. 


Reżyser Clarence Brown daje twakazówki. 
Na koniu Gregory Peck £ Claude Jarman jr. 
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ŻYJEMY CORAZ DŁUŻEJ 


a wkrótce dosięgniemy 
może 200 lat wieku 


Niestrudzeni w awych wysiłkach odkryw- 
czych uczeni sprawili, że życie ludzkie trwa 
coraz dłużej. W 1R0Q0 roku przeciętna dłu- 
gość życia jednostki ludzkiej wynoslla za- 
ledwie 38 lat. Dziś trzydziestoośmioletniego 
mężczyznę czy kobietę uważamy za ludzi 
młodych... 

'W okresie pięćdziesięciolecia (1800-—1850) 
udało się podnieść średnią życia jednostki 
zaledwie o dwa lata, ale już w pięćdziesięcio. 
lecłu następnym średnia ta skacze o dzle- 
więć łat: człowiek żyje przeciętnie lat 49. 

Początek wieku dwudziestego zaznacza się 
postępem jeszcze większym: pierwsze dwa- 
dzleścia lat naszego stulecia podarowały czło- 
wiekowi jeszcze 6 lat życia, przeciętna wieku 
w 1920 r. wynosi już 57 lat. A następne 
dwierówiecze jest prawdziwym pod tym 
waplędem sukcesem: w 1945 r. człowiek do- 
żywa. przeciętnie 66 lat życia. 

Wielki ten sukces opłacili uczeni latami 
wytężonej pracy, znakomicie poglębioną zna- 
jomością organizmu człowieka i jego tunkcji. 
By przedłużyć życie człowieka uruchomili 
potężny aparat medycyny  zapobiegawczej 
i leczniczej, dysponując wielkimt odkryc 
m! w zakresie środków leczniczych. Na dro- 
dze szczepień ochronnych wyeliminowali groź. 
ne epidemie, w uhłegłych wiekach wyniszcza. 
jące tysiące | miliony istnień ludzkich. Chi- 
rurdzy interweniują szczęśliwie w wypad- 
kach, które jeszcze dwadzieścia lat temu 
uważano za beznadziejne. Wielkie odkrycia 
bakteriologiczne | chemiczne doprowadziły do 
zestawienia licznych, niezwykle skutecznych 
środków leczniczych. 

W rezultacie nauka lekarska uzyskała 
dłuższe życie jednostki i znakomicie umniej. 
szyła clerpienia ludzkie. Ale co wlęcej -- 
wywalczyla niemałe pozycje dla kultury. 
Gdy umiera przedwcześnie człowiek nie- 
zwykle uzdolniony, człowiek wielkiego talen- 
tu, ze smutklem notujemy wielką stratę dla 
kultury. Gdyby w swoim czasie umiano za- 
pobiec przedwczesnej śmierci Mozarta, Cho- 
pina czy Słowackiego — o lleż bogatsza 
byłaby ludzkość w dzieła tych olbrzymów 
twórczości. Lecz w owych czasach jakże bez- 
silna w porównaniu z naszym wiekiem hyla 
medycyna! Dziś za to, gdy zagrożone jest 
życie jednostki niezwykle dla społeczeństwa 
pożytecznej, nauka lekarska stawla da jej 
dyspozycji bogaty arsenał swych Środków, 
1 walczy o jej życie z wielkimi szansami 
zwycięstwa. 

Żyjemy więc dziś przeciętnie 66 lat. Lecz 
nauka współczesna oblecuje nam, że nieda- 
leki jest — być może — czas, gdy każdy 
z nas będzie mógł dożyć wieku 200 lat! 
Żyjemy przecież w czasach wyzwolonej 
energli atomowej. Wiele rzeczy dotąd nle- 
możliwych stanie alę zgoła możliwymi. A. po. 
między tymi możliwymi znajdzie się napew- 
no — wielkie odkrycie przedłużenia życia 
ludzkiego do 200 lat z zachowaniem takiej 
pełnt władz fizycznych i umysłowych, jaką 
dziś dysponuje 35—40-letni człowiek. 

Uczeni nad tym zagadnieniem już pracu- 
ją. Wysunęli dwie teorie przedłużenia życia 
ludzkiego: jedna z nich opiera się na zy. 
stemie gruczołów, druga — na obiegu krwi 
©Oble znajdują się na doświadczalnych warsz. 
tatach laboratoryjnych wielkich uczonych. 

"Teoretycy plerwszego systemu nadzieje 
swe opierają na tunkcjonowaniu gruczołów 
o wydzielaniu dokrewnym (piclowe, wątro- 
ba, trzustka itd.). Jak władomo -— w miarę 
upływu lat działalność tych gruczałów ałab- 
mie, a jest to dzialanie ogromnej wagi, ono 
to bawiem decyduje a prawidłowym funkcja. 
nowaniu naszego organizmu. Jeśli uda się 
zachować funkcjonowanie gruczałów w dos- 
konałym stanie, ciało nasze będzie zdrowe, 
a życie dłuższe. 

Zwolennicy tej teorii twierdzą, że sztuczne 
odżywianie tych gruczałów chemicznymi hor- 
monam| przedłuży ich pelną żywotność. Nie- 
którzy obawiają się, że przedlużanie życia 
żapomocą tych sztucznych bodźców może 
spowodować zwiększone  niebezpieczeństwo 
raka. Lecz wkrótce uczen|j mieć będą do 
dyspozycji w wyniku badań atomowych, 
wielkie bogactwo. promieni radioaktywnych, 
które są najwapanialszą bronię w walce 
z rakiem. 


Druga grupa uczonych dowodzi, że głów. 
mą przyczynę starzenia się należy upatry- 
wać w systemie krążenia krwi W pewnym 
wieku przychodzi chwila, gdy organizm czlo- 
wieka przestaje wchłaniać t. zw. cholesterol, 
produkt olelsty, krystaliczny, alkoholowy, 
znajdujący się w tkankach nerwowych I w 
gruczołach. Odgrywa on wielką rolę obron- 
mą przy zatruciach i w chorobach zakaźnych. 
deśli jednak nie zostaje on w organiźmie 
zużywany, wówczas odkłada słę | przeszka. 
dza w obiegu krwi, oraz utrudnia odprowa- 
dzenie z organizmu wszelkiego rodzaju od- 
padków. 


Tlczeni mówią: jeśli znajdziemy aposób. 
aby cholesterol działał prawidłowo bez wzglę- 
du na wiek człowieka, jeśli nie będzie zakłó. 
cał oblegu krwi, wówczas gruczoły funkcjo- 
nować będą bez zarzutu | bez potrzeby 
sztucznego dożywiania ich chemicznymi har- 
monami. A wówczas życie ludzkie zostanie 
przedłużone do 150 | więcej lat. 


Eliksiru życia poszukują dziś uczeni 
wszystkich krajów. Uczeni radzieccy np. 


sygnalizują, że dopracowali zię wielkich re- 
zultatów w zakresie przedłużenia życia ludz. 
kiego. Udało im się wynaleźć nowe serum, 
wpływające na przedłużenie życia, a nad- 
to — poważne wyniki w tym zakresie uzy- 
xkali, przeszczepiając tkanki | organy umar- 
tych na żywych. 


ianie doyresmym. 


Śwlatowej sławy uczony fizjolog radziecki, 
Aleksander Bogomolec, zapowiadający, że już 
wkrótce cziowiek żyć będzie 150 lat, zna. 
lazł środki (serum) przeciwdziałające zwa 
nianiu arteril. Wykazał doświadczalnie, że 
zapomocą wynalezionego przez ziebie serum 
rany goją Się znacznie szybciej, organizm 
łatwiej zwalcza choroby zakaźne, a przede 
wszystkim opóźnione zostaje starzenie stę 
organizmu. 

Dr. Marcin Gumpert, uczony amerykański, 
w książce p. t. „Jesteście młodsi, niż się wam 
wydaje” stwierdza: 

„w okresie ostatniego dziesięciolecia ra- 
dziecka nauka lekarska wyspecjalizowała się 
w badaniach nad procesami starzenia mię 
organizmu ludzkiego. Lakarze radzieccy 
umieli wykorzystać krew umarłych do trans- 
fuzji dla żywych, umieli przeezczepiać zdro. 
we tkanki i organy wewnętrzne zmarłych 
dla uratowania jeszcze żyjących rannych. 
Czynill to bezpośrednio na polach -hitew 
ostatniej wojny.” 

W wyniku czynionych obecnie badań i do- 
Świadczeń pewne jest, że wkrótce trwanie 
naszego krótkiego życia przedłuży ale zna- 
komicie. Lecz kledy to się stanie? 

'W tej chwili nauka nie może 
nić dokłndnego terminu. Wlelkle odkrycie 
w tym zakresie może być dokonane równie 
dobrze jutro, jak za klika, czy kilkanaście 
iat_(m) 
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Problem chleba — io naczelne zagadnienie wyczerpanych wojną krajów. Rolnic- 

twu poświęca się wszędzie wiele uwagi i wyślłków. Ochotnicze brygady pomoc- 

nieze zgłaszają się na wieś. Ich trzon stanowi młodzież. Oto młody Czechosłowak 
przy żniwach. 


Pomagaj bliźniemu! — to naczelne hasło 
skautów całego świata. Tak samo jak w 


Polsce, i w USA harcerze łączę przyjemne. 


z pożytecznym: będąc na obozie letnim, 
pomagają jednocześnie miejscowej Tudnoś- 
ci w pracach rolnych. 


CZY UMIESZ KUPOWAĆ 


Jak poznać wartość 


artykułów spożywczych? 


Mlode gospoale, które dopiera zaczynają 
poznawać tajniki gospodarstwa domowego — 
głowią alę zazwyczaj nad tym, jak przygo- 
tować daną potrawę i zbierają różne przepi. 
gy kuchenne i gospodarskie z gorliwością 
%ażdego nowicjusza. Wydaje lm stę, że sztu- 
ka gospodarowania zaczyna się dopiero z 
chwilą, gdy potrawa Idzie do garnka, Tym- 
czasem — wartość przygotowanych potraw 
czy wypleków zależy nie tylko od umiejęt- 
ności gotowania czy pieczenia | talentów go- 
spodyni, ale także — I to w dużym stopniu 
— od jakości i dobroci użytych składników: 
mąki, tłuszczu, mięsa, jaj. Gdy więc nieda. 
świadczona gospodyni nle umie.. kupować 
(tak, tak, mieć pieniądze na zakupy to jesz- 
cze nie wszystko!) i rozróżniać dobrego to- 
waru od fałszywego lub nieświeżego must 
być przygotowana na przykre niespodzianki. 

Niestety, etyka kupiecka nie stol jenzcze 
m nas na tak wysoklm poziomie, by zawsze 
można było ślepo zaufać sprzedawcy; musimy 
więc nauczyć mię same rozróżniać dobry e: 
war od złego. Umiejętność tę zdobywa się 
— jak i wszystkie inne — przede wszyat. 
kim drogą doświadczenia i praktyki; zanim 
jednak początkujące gosposie nauczą się 
„astuki gotowania" — podamy garść rad 
praktycznych — jak poznawać dobroć pod- 
stawowych artykułów żywnościowych, z któ- 
rymi najczęściej mamy do czynienia: 

Masło: Dobre masło powinno mieć konsy- 
stencję maści; gdy jest zbyt twarde lub kru- 
che — zachodzi podejrzenie, że jest tałazo- 
wane (np. margaryną), gdy jest zbyt mięk- 
kie i rzadkie — dowodzi to, że nie zostało 
dabrze wyrobione i zawiera zbyt wiele wody. 
Dobre masło poznaje się przede wszystkim 
po zapachu, który powinien być świeży i aro- 
matyczny no i smaku: smak lekko zgorzknia_ 
ły lub zjełczały dowodzi że masło nie jeat 
świeże, amak kwaśny — że nle jest dobrze 
wyrobione 1 pełnotłuste. 

- fmietana. Dobra śmietana winna mieć ko- 
ler żółtawo-kremowy | zupełnie jednolitą 
konsystencję; gdy jeat grudkowata | barwy 
mtńo-białej lub kredowo-bialej zachodzi po- 
dejrzenie, że jest zafalszowana mąką luh 
twarogiem; gdy podchodzi wodą — jest już 
stara i prawdopodobnie skwaśniała. Jeżeli wy- 
gląd śmietany nie wzbudza naszego zaufania 
— musimy ją koniecznie skosztować, ohec- 
ność np. mąki łatwo wykryć przy pomocy 


smaku, 
Da najczęściej apotykanych wad 


Mieko. 
mleka należy — nadmierne rozwodnienie lub 
zanieczyszczenie go. Dobre mleko ma kolar 
lekko.kremowy, przyjemny, łagodny zapach 
l amak lekko słodkawy. Mleko rozwodnione 
jest rzadkie i w miejscu, w którym przylega 
do naczynia ma siną obwódkę. Mleko zanie- 
czyszczone ma zwykle brzydki zapach — 
trzeba bowiem pamiętać, że mleko z latwo- 
ścią przyjmuje wszelkie swoiste zapachy jak 
np. pleśni, obory itp. Mleko paujące się na. 
hiera smaku kwaśnego lub gorzkawego 

Jaja. Świeżość jaj wykrywa się b. latwo 
tzw. domowym sposobem: trzeba obejrzeć 
jajko pod światła, nakrywając je dłonią jak 
daszkiem: dobre jajka są przezroczyście ró- 
żowe, zepaute —- pozostają ciemne | nieprzej- 
rzyste. 

Mąka. Dobra mąka pszenna winna mieć 
żywy, żółtawy odcień, słodkawy mmak | ówie- 
ty zapach zboża; poza tym powinna być 
idealnie sucha | sypka, nie grudkowata, Mą. 
ka żytnia jest ciemniejaza | ma kolor żół- 
tawo.azarawy. Wilgotność, smak gorzkawy 
1 zapach stęchlizny dowodzą, że mąka jest ze- 
pauta, blało-kredowy kolor świadczy o jej 
starości lub co gorsza — o zafałszowaniu 
kredą, gipeem lub. talkie. 

Mięso. Należy do artykułów żywnościowych 
najmniej trwałych ze względu na dużą za. 
wartość wody | ciał białkowych, które szyb- 
ko padlegają rozkładowi, Dobroć mięsa po- 
anaje mię przede wazystkim po świeżym za. 
pachu i Intensywnej barwie -- psujące Bię 
miaje mię jaśniejsze | zaczyna mieć nałot te- 
czowy. Ponadto ślady palców na mięsie świe- 
żym b. zzyhko i całkowicie znikają, na mię- 
mie nieświeżym —  pozoztają dłużej, gdyż 
imięso psujące się staje się ciągliwe I miękkie. 

Barbara 


= 


Wielokrotny rekordzista świata Szwed 


Hardma. 


, Zdawałoby się, że tak. a jednak 
w Polsce można policzyć na palcach spe- 
cjalistów konkurencji lekkoatletycznej, 
zwanej chodem. 

W ubiegłym roku nikt w Polsce nie 
przeszedł 10 km w 50 minut, ani też 
50 km w 4 godz. 50 min. a takie 


ZY UMIESZ... 


Szwed' Mikaelison przerywa taśmę na [-- 
niszu chodu na 10 km w Oslo, zdobywając 
mistrzostwa Europy. 


były minima przed mistrzostwami Eu- 
ropy w Oslo. 

Zasadą chodu jest, aby pięta nagi, sta- 
wianej na ziemi, wcześniej zetknęła się 
z bieżnią, niż palce. W przeciwnym wy- 
padku zawodnik zostaje zdyskwalifiko- 
wany. 


TAK SIĘ GRA W RUGBY 


Botograwiura — Drukarnia Nr. 2. Śp. Wyd. „Czyelnik” — Warszawa, 


HODZIĆ? 


W jednym z wyścigów marszowych w Pa. 
ryżu tbziął udział 67-letni sportowiec. 


Gzvielnicy preszeni są o nadsy: 
łanie krółkich, nie przekraczają- 
cych 150 słów anegdot, inłormacji 
i cyłałów, ilustrujących kontrasty 
obyczajowe, ełyczne i kuliuralne 
naszego wieku, zawsze z dokład- 
nym podaniem źródła. Za każdą 
opublikowaną w tej rubryce aneg- 
dotę Redakcja wypłaci przesyłają- 
cemu 100 zł. Listy prosimy adreso= 
wać: „Świat Młodych", Warszawa, 
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